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CZARNE KARTY HISTORYI POLSKIEJ
Pan Gasiorowski, stojąc wiernie ze swym przyjacielem i

towarzyszem p. Erazmem Piltzem przy tronie Najjaśniejszego Pana,
radośnie ogłasza z p. Deschanelem w Polonia-Noêl I9I6 co następuję :

« La proelaination da grand-due Nicolas, en datę du 16
Août 1U14, demeure à nos yeux la eharte de la Pologne
affranehie » !

Trzymając sie berła carskiego, jak pijany płotu, cieszy sie p.
Gasiorowski w trzecim numerze Polonii, gdyż car gdzieś w kacie szepnął
na ucho hr. Wielopolskiemu, ze może mu sie uda otrzymać dla Polski
od czarnej Sotni sejm, a może nawet i wojsko.

P. P. Wielopolski, Piltz, Şeyda, Gasiorowski i. t. p. rachuja wiec
nie tylko na Galitzyna, Sturmera i Maklakowa, ale i na obecnego
faworyta Markowa 11, który napewno uszczęśliwi Polskę. Nie posiadaja
sie przeto z radości i ta dobra nowinę oglaszaja światu w rożnych jeżykach.

Dla uspokojenia opinii polskiej i wywołania sympatycznego
nastroju względem swych wschodnich przyjaciół, których powrotu do

Warszawy p. Gasiorowski z taka niecierpliwością wyczekuje, umieszcza
on w n° 3 Polonii (1917) następująca notatkę:

— Likwidacja policji warszawskiej. —

Z Petersburga donoszą, ze urzędnicy byłejpolicji rosyjskiej
w Warszawie sa coraz liczniej mianowani na rożne stanowiska w

Rosji, przyczem na ich miejsce nikt nieotrzymuje nominacji.
Ostatnio otrzymał nominacje na «gradonaezalnika» Petersburga
b. pomocnik warszawskiego oberpoliemajstra, gen. Balk, i na

jego miejsce nie mianowano nikogo.
Z tego widać, ze odbywa sie cicha, leczfaktyczna likwidacja

ewakuowanej policji warszawskiej.
P. Gasiorowski został w blad wprowadzony przez wielce

życzliwych dla niego informatorów, gdyż we wszystkich gazetach
rosyjskich była wiadomość o zamianowaniu w grudniu 1916 r.

policmajstrem Warszawy niejakiego von Kluge, ktorego biuro z licznym
zastępem urzędników znajduje sie tymczasowo w Moskwie.

Nic tez dziwnego, ze wobec takiego stanowiska p. Gasiorowski
uważa działalność p. Edmunda Privat za szkodliwa i podejrzana.

Pan Privat nie tylko twierdzi, ze ”La propagandę russe a eu pour effet
de faire croire que la majorité des Polonais se contentera volontiers d’une
autonomie sous le sceptre des Isars'“, lecz pozwala sobie mowie Redakcyi
Kuryera Warszawskiego następujące bluznierstwa: ’’ Je ne suis pas
Polonais, mais je suis un ami sincère et un admirateur de cette grande
nation. Je kii souhaite une existence libre et indépendante pour le bien



tonte l'Europe J’ai tâché de démontrer dans mes brochures et

dans mes articles, que les promesses du Grand-Duc Nicolas ne sont plus
süffisantes à l’heure actuelle. J’ai toujours préconisé.pour la Pologne une

existence indépendante
“

Taki wróg Polski zasluzyl w zupełności, ażeby Palonia rzuciła na

niego insynuacye i nikczemna potwarz wobec jego kolegow z prasy
francuskiej. Pisze tez ona:

« Les déelarations de M. Prioat nenous ontpas sıırprisNous
étions parfaitement au courant du « role » qu ilajoué ou quon
lui a failjouer dans la question polonai.se. Mais ce qui nous

étonne profondément, e’est que la censure allemande à Varsooie
ait été si favorable á la publieation de son interview » ( Polonia
N° 63, 1916 ).

Prawdopodobnie wkrótce nauraga p. Gasiorowski również i
Wilsonowi za jego stanowisko, tak sprzeczne z Manifestem W. Księcia.

Majac wstręt do osob, którym oryentacya wschodnia nie zupełnie
przypada da gustu, Polonia obrzuciła również biotem wobec czytelników
francuskich Konfederacye Barska, jeden z najszlachetniejszych porywów
patryotyzmu polskiego, protestującego przeciwko zbrodniczym zamiarom

Katarzyny 11 i Repnina.
W ” Polonia-Noêl I9I6 “

znajdujemy następująca charakterystykę
twórców Konfederacyi Barskiej:

Quel monde éf,range 1 Quel cahos de vices oii les plus
nobles personnages n'etaient eertes pas les meilleurs! Le comte

Pae, marechal général, homme de plaisir, faible, borné, et qui
decait son éléoation à cinq ou six làehetés; le prinee Sapieha,
hors d’etat de remplir sa place; le pririee Radziwiłł, le plus
grand seigneur de la Pologne, espèce de brüte, que le premier
venu pouvait eonduire ;le comte Zamoyski, vieillard impotent,
Ires simple et três honnète; Bohusz, seeretaire general, le seid
homme de tète qui fut à Eperies, eloquent, mais fourbe et

affectant la déootion et la simplieité des mceurs; la comtesse

Mniszek, fille du comte de Brühl et femme d’un fort riehe
sénateur etgénéral de la grande Pologne, belle encore, spirituelle,
adroite, mais ambitieuse, eherehant à obtenir l’influenee, à se

rendre populaire. L’egoisme, l’irresolution, l’ignoranee, l’obsti-
nation régnaient dans le Conseil. II n’y avait ni prudence ni
raison dans l’ assemblée composée de cent ein/uante membres, dont
aueun, n obseroait le seeret. Bea.ueoup pêehaient eneau troubleet
quelqu.es honnêtes gens gémissaient. Padout, mensonge et per­
fidie : rien de plus affectueux et de moins sincére; pas de fierté
républieaine; trop de souplesse et trop peu d’äme. Ces Asiatiques
de l’Europę ne faisaient que breiander, musiquer et mentir» .

(Dumonriez en Pologne par A. Ghuquet).
Oto kwiatki zebrane w Polonii w przeciągu tylko ostanich trzech

tygodni 1

Paryż d. 24 Stycznia 1917 r.

Grupa boleśnie dotkniętych Polakow.




